
Nr. 2. Z a m o ś ć ,  w l i s to p a d z ie  1924 -r. Rok i.

„Choćby świat i życie były jak 
najgorsze, jedno z nich zostanie 
wiecznie dobre — młodość".

H . Sienkiewic

CZASOPISMO SZKOLNE P A Ń S T W O W E G O  SEMINARJUM 
NAUCZYCIELSKIEGO ŻEŃSKIEGO W  ZAMOŚCIU.

JEŚLI NIE BYŁ ZESŁANY NA ZBAWCĘ, 
TO NA WZÓR...

W  tym  m iesiącu  całe  m ias to  nasze  o d d a je  zas łużoną cześć 
pamięci W ale r jana  Ł ukas ińsk iego ,  w ielk iego M ęczennika  n a ro d o ­
wego.

Dnia 25 paźdz ie rn ika  1822 roku  -Łukasiński został  pierwszy  
raz uwięziony za na leżen ie  do  „T o w arzy s tw a  P a tr jo ty czn eg o “ , 
w k tó rem  brał  czynny  i w yb itny  udział.  W  dw a  lata później, 
czyli 25 paźdz ie rn ika  1824 roku, na  m ocy  w yroku  Najwyższego 
Sądu W ojen n eg o  i okrutnej scenie  pon iżen ia  i h a ń b y  oficera 
polskiego przed  frontem żołnierzy w W arszaw ie  —  w ysłano  Ł u ­
kasińskiego do w ięzienia  w  Z am ośc iu .  W  tym  m iesiącu  za tem  
święcimy stuletnią rocznicę  rozpoczęc ia  jego m ęczeńsk iego  ży­
wota. Tu , w Z am ośc iu ,  w dob rze  znanej n am  „celce Łukasiń* 
8kiego“ —  p rzebyw ał  13 m iesięcy  w nędzy, poniżeniu  i męce.  
Po nieudanej p róbie  uwolnienia  się w ywieziony został do 
Warszawy dnia  30 l is topada  1825 roku.

C hcem y i my na tern miejscu wyrazić cieniom szlachetnej 
i męczeńskiej pos tac i  Ł ukas ińsk iego  —  z głębi m łodoc ianych  
serc —  wielką cześć i w dzięczność za jego n ieocenione  zasługij 
za pracę dla przyszłości, która obecn ie  jest naszą  teraźniejszością*

*
t  #



Łukasiński! Co mówi nam  to imię? Chylimy głowę ze 
czcią nabożną, a z ust naszych  wybiega, n iby  szep t  modlitwy: 
Męczennik,., m ęczennik  za sp raw ę  narodow ą.. .  p raco w n ik  na ni­
wie ojczystej... bojownik o w olność  uciem iężonej Ojczyzny!

Tak, Łukasińsk i gorąco  kocha ł  O jczyznę . W ytrw ale  dążył 
do Jej w yzwolenia  i m arzy ł  o jasnej przyszłości,  o szczęściu  n a ­
rodu swojego.

Męczennik...  Czyż w yraz  ten  zdolny  jest  w ypo w ied z ieć  
Wszystko to, co przeżył Łukasiński?  Czy w całej grozie wyraża  
te męki i katusze, jakie przeży ł  nasz  Bohater?

Łukasiński u m arł  w więzieniu  starcem zgrzybiałym, zjedzo­
nym przez chorobę,  n ęd zę  i m ę k ę  okru tną .  Czterdzieści s iedem  
lat spędził w s trasznych  m ę k a c h  w ięz iennych  —  kolejno w  Z a­
mościu, Warszawie i Schlusselburgu, b ę d ą c  p a s tw ą  w okrutnych 
rękach siepaczy księcia K onstan tego .

Najpierw w  W arszaw ie  w  oczach  w ojska  z h a ń b io n o  go jako 
oficera, zdzierając szlify i m undur,  skuw a jąc  w k a jd a n y  i da jąc  
do rąk taczki więzienne. Z h a ń b io n o  jego, oficera zas łużonego ,  
który walczył o w olność  O jczyzny p o d  rozkazam i księcia  Józefa 
Poniatowskiego. T a  scen a  ok ro p n a ,  gdy  się w nią w czuć  potrafimy, 
łzy bólu nam wyciska. L)Ia -Łukasińskiego by ła  ona  czem ś w ię ­
cej, niż bólem, bo zh ań b ien iem  godnośc i  oficera w obliczu p o d ­
władnych żołnierzy!

Następnie 47 lat m ęczeństw a!  W ięzienie ,  nora zgniła, nę­
dza, badania w yrafinow ane  katów , w ym uszan ie  zeznań przy p o ­
mocy chłosty i tortur, szep ty  sza tańskie ,  os łab ia jące  wiarę w s w o ­
ich najbliższych! Czyż m ożna  sobie  wyobrazić coś bardziej 
potwornego? Łukasiński w szystko  zniósł i przetrwał mężnie, nie 
zdradzając niczem siebie i swoim nie szkodząc. Cierpienia swe,  
rany dotkliwe, bóle um ęczonej  duszy, tyle długich czarnych lat 
więziennych, bez światła i pow ietrza  pól ojczystych, przeniósł  
bez żadnego szemrania z iście chrześcijańską cierpliwością i bo­
haterskim stoicyzmem, Pokazał sw ym  katom, że Polak zgnieść  
i poniżyć się nie da, gdy w duszy jego tli iskra ideału i miłości
Ojczyzny,

W ięzienie schliisselburskie —  grób za życia! O, Boże! 
llez p  rzecierpiał ten człowiek szlachetny, który całe życie swoje,  
Wszystkie myśli i uderzenia serca poświęcał sprawie wolności 
Ojcyzzny! Człowiek czynu —  bez możności czynu, Człowiek* 
któryby dał ostatnią kroplę krwi za W olność Ojczyzny, wi» 
dźący  Ją w okrutnej, haniebnej, tyrańskiej niewoli —  bez 
możności działania, w świadomości niemocy i przemocy na
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długo, m oże na  zawsze.. .  P rzecież  to m ę k a  okrutna.. .  może  
gorsza od tortur —  rozpaczna!  Człowiek, żyjący zdała od uko­
chanej n a d  życie ziemi, z której n aw e t  wieści nie miał, ni echa...  
p rzeżyw ający  długie lata m łodz ieńcze  i s iarczę bez woni jej pól 
okry tych  rosą w ieczorną , bez  jej s łonecznych ,  cu d n y ch  krajobra­
zów. O, ta tęsknota! T o  ból, rozryw ający  piersi...  sm utek  bez­
brzeżny...  dławiący!

Nic w ięc dziwnego, że łzę se rd eczn eg o  bólu  i żalu w y w o ­
łuje w nas w idok tego zak ra to w an eg o ,  om sza łego  ok ienka  „celki 
Ł u k a s iń sk ie g o “ . C ieszym y się, że ta n a ro d o w a  p am ią tk a  będzie  
te raz  uczczona  należycie  i otoczona  opieką . T o  dow ód ,  że  
W olna Po lska  nie zapom ina  o tych, co życie dla niej poświęcili.

•K
* *

My, jako m łodzież  po lska ,  c h cem y  przy tej sposobności p o ­
wiedzieć, że m iłu jem y Ojczyznę, m iłu jem y ideały ,  m iłu jem y 
i czcimy b o h a te ró w  i m ę czen n ik ó w  naro d o w y ch ,  k tó rzy  dla nas 
pracowali .  Oni nam  p rz y k ła d e m  są ich myśli, uczucia i czyny  
n iech b ę d ą  w skaźn ik iem  naszego  życia!

Niech p rzem ów ią  do  nas  s łow a Łukas ińsk iego ,  wyjęte  
z ułożonej przez  niego p rz e m o w y  do  „ Tow arzystw a Patrjotycz- 
n e g o “ : „W znoś  n a ro d o w o ść  —  rozkrzewiaj uży teczne  opinje,
utrzymuj ducha ,  zagrzewaj tw ych  spó łb rac i  i u twierdzaj ich s ta ­
łość w  sprawie  Ojczyzny, b roń  s ław ę  n a ro d o w ą ,  a nadew szy s tk o  
umiej być  m ężn y m  i nie uważaj na  żad n e  n iebezp ieczeńs tw a ,  
abyś  z czasem  m ógł os iągnąć  tę najwyższą cno tę  dobrow o lnego  
pośw ięcan ia  się dla pom yślnośc i  tw ego k ra ju “ .

W zniosłe ,  szlachetne,  z łote są te słowa! W y  ryj m y je sobie  
g łęboko sercach  m łodocianych!  Niech każda  i każdy  z nas 
m ło d y ch  pow tórzy  za p rzy k ła d em  Ł ukasińsk iego :  „Oświadczam,  
że moje ostatnie tchnien ie  będzie  pośw ięcone  mojej O jczyźn ie—- 
i ostatn ia  m odli tw a  za jej p om yś lność  i za pom yślność  tych, 
k tórzy ją w sp iera ją  i jej służą, k tórzy  zostali jej w iernym i w jej 
nieszczęściu i dzielili z nią c ierpienia

Trzymajmy się zasad, głoszonych przez Łukasińskiego, 
Idźmy w jego ślady. Mając styczność z teraźniejszością, pra» 
cujmy dla przyszłości. Pow iedzm y sobie, ze spoczniemy w  pracy 
dopiero wówczas,  gdy trudy  nasze  będą uwieńczone pomyślnym  
skutkiem, gdy przez  oświatę i kulturę stworzymy dobrobyt  
i jasną przyszłość dla tych, którzy po nas przyjdą i sądzić nas 
będą.

T a k  n am  d o p o m ó ż  Bóg! Irena Pi^anćt&óWndi
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W SPRAWIE ORGANIZACJI MATURZYSTEK 
NASZEGO SEM NAEJUM.

Pi'zscl d w o m a  Id.ty p ierw sze  m  iturzystki o p u śc i ły  rnu»y na­
szego zakładu, idąc p ra c o w a ć  a d o b ra  d z iecka  i s zko ły  polskiej, 
d la  dob ra  n a ro d u  I kraju ojczj stego. C Itąd sern inar jum  nasze 
corocznie  w yda je  p e w ie n  zas tęp  łod jrch  nauczyc ie lek ,  które 
rozpraszają  się p o  różnych  zć:i::ąL:ach kraju, a*jy ob jąć  w y zn a­
czone sobie placówki.

Chwila rozdan ia  św iadec tw  m a tu ra ln y ch  jes t  o s ta tn ią  chwilą, 
k iedy  m iędzy tyrnj, k tórzy  zostają, a tenu ,  k tóre  ocichouzą, 
o d b y w a  się w spó lna  w y m ian a  m y d i  i uczuć, c zęs to k ro ć  p rzy ­
krych i sm utnych ,  jak  zw ykle  w chwili p o ż e g n a n ia  i rozstania .  
Z  tą  chwilą za traca  się łącznośc  zurów no m ięd zy  ko leżan k am i 
z jednej ław y  szkolnej,  jak  m ię d z y  n iemi,  a z a k ła d e m ,  k tó ry  
nazaw sze  o p u s z c z ą .  N ie jedna z n-aii ..;j d y  już m o że  nie s p o ­
tyka  swej koleżanki,  z k tó rą  tyle lal r a z e m  sp ę d z i ła  i wiele 
chwil p ięknych  przeży ła .  N i ej e dnokro tn i  e z a k ła d  także  nie 
og ląda  sw ych  w y ch o w a n ek ,  k tó re  z t rw ogą  i o b a w ą  w ypuśc ił  
z p o d  swego skrzydła  op iekuńczego .

Z a ró w n o  zakład , jak  i w y ch o w a n k i  d o sk o n a le  zd a ją  sobie 
sp raw ę z tego, że taki s tan  rzeczy  jeot p rzykry  i szkodliwy. 
O bie  s trony rozumieją,  że z jawisko to jest  p rzyk re  ze s tanow iska  
uczuciowego, a za razem  szkodliwe ze w zg lędów  c h o ć b y  p ra k ty c z ­
nych. W sz ak n ie jedna  z tych m iody  eh nauczyc ie lek ,  ro zp o czy ­
nających  życie sam odzie lne ,  n ieraz  p o trze b u je  jeszcze  p o m o c y  
lub rady, czy w skazów ki w spe łn ian iu  sw ych  t ru d n y ch  i o d p o ­
wiedzia lnych obow iązków . Z  drugiej s trony  w  dzisiejszym 
ustroju spo łecznym  n iem a ani je d n e g o  u g ru p o w an ia ,  n iem a  ani 
jednej dziedziny pracy, gdzie by  ludzie, zm ierzający  do  w spó lnych  
celów, nie łączyli się ze sobą, nie skupiali  się oko ło  p ew n y ch  
idei, nie tworzyli zw iązków. D laczegóżby  w łaśn ie  serninarzystki, 
w ych o d zące  z jednego  zak ładu  i zm ierzające  do  jed n eg o  celu, 
miały s tanowić wyjątek? Czyż sam e  w  pracy  swojej nie n a w o ­
łują m łodzieży  i s tarszych do skupiania  się i zrzeszania? Czy 
nie tw orzą  organizacji na terenie szkoły  i nie w spółdz ia ła ją  
W tworzeniu  się s tow arzyszeń  ku ltura lno-oświatow ych, skup ia ją ­
cych m ieszkańców  wiosek  i miasteczek?

W  pe ł  nem  zrozumieniu po tęp i  każdej organizacji o d d a w n a  
juz kiełkuje na terenie  serninarjum i w gronie m a tu rzys tek  mysi 
nałożenia organizacji, k tó raby  skupia ła  wszystkie m aturzystk i  besc
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względu na ich miejsce p o b y tu  i rodzaj zajęcia, a za razem  któ- 
raby u trzym yw ała  kon tak t  z pn iom  m acierzystym , czyli z semi- 
narjum nauczyc ie lak iem .

P ode jm ując  myci powyższą,  zw łaszcza  silnie w swoim cza ­
sie z a ak c en to w an ą  przez  ks. P refek ta  ]. D ąbrow skiego ,  p o z w a ­
lam y sobie p o d a ć  statut, k tóry bliżej określi cele i zadan ia  p ro-  
j e k {: o w a n ej o r g a 11 i z a ej i.

S T  A  T  U T

Zw iązku  m aturzys tek  p a ń s tw o w eg o  Sem inar jum  nauczyciel, żeńsk.
w Z am ośc iu .

I. Nazwa, s iedziba  i cel organizacji .
§  1. Organizac ja  nosi nazwę: Z w ią z e k  M atu rzys tek  p a ń s tw o ­

w ego Sem inarjum  nauczyc ie lsk iego  żeńskiego  w  Z am ośc iu .
§  2. S iedz ibą  Z w ią z k u  jest .Seminarjum nauczycielskie

w Z am ośc iu .
§  3. C elem  Z w iąz k u  jes t  u t rzym an ie  łączności  i w zajem nej

p o m o c y  m iędzy  w y c h o w a n k a m i  Sem inarjum , w ym ien ionego  
w nazw ie  Zw iązku .

§ 4. Z w iązek  usku teczn ia  swój cel:
a) p rzez  zbieranie w iadom ośc i  o życiu m aturzystek , na leżą­

cych do Zw iązku;
b) przez  urządzan ie  zebrań , p ośw ięconych  om aw ian iu  otrzy­

m yw any  ch w i a d o rn o ś c i;
c) przez  w ydaw an ie  zeb ran y ch  w iadom ośc i  w charak terze  

p ism a i p ro w adzen ie  kroniki;
cl) przez  w spó łdz ia łan ie  w ciel/z e ra  ksz ta łcen iu  się zawo- 

dow em ;
e) przez u rządzan ie  z jazdów, w ycieczek ,  rc z iy w e k  i t. p.;
f) przez  okazyw anie  w zajem nej p o m o c y  w  razie ch o ro b y  

lub innej potrzeb}'.
§  5. O rganizacja  po s iad a  p ieczęć z napisem : „Zw iązek

M aturzystek  p ań s tw o w eg o  S e m i n a r u m  nauczycielsk iego żeńskiego  
w Z a m o ś c iu ” ,,

TT •>   /n. r  unausze  z.wiązku.
§  6. 1* undusze  Z w iązk u  tworzą się:
a) ze s ta łych sk ładek  cz łonkowskich;
b) z darowizn i fundacji.
§ 7. Część funduszy corocznie przelewa się na kapitał

żelazny.
§ 6. Przy Z w iązku  m oże istnieć kasa  pożyczkow o-oszczęd-

nościowa.



III. Członkowie.

§  9. C złonkam i Z w iązku  m o g ą  byc:
a) wszystkie m aturzystk i bez  w zg lędu  na m iejsce  pobytu

i rodzaj zajęcia;
b) wszystkie uczenice  seminarjum (uza lezn ione  od  decyzji 

p ie rw szego zebrania  organizacyjnego; m oże  ogic)niczy się tylko 
do s tarszych kursów, lub też obe jm ie  w szystk ie  k u rsy  w cha­
rakterze cz łonków  popiera jących);

c) o soby  z G rona  nauczycie lsk iego, k tó re  k ie d y k o lw ie k  p ra ­
cow ały  w Seminarjum.

§  10. O b o w iązk iem  cz łonka  rzeczyw is tego  je s t  regularne 
wpłacanie składki i czynna praca,  zm ierza jąca  do  osiągnięcia 
celów Zw iązku.

§  11. C złonek  rzeczywisty  sk ła d a  p rzy  w s tą p ie n iu  dek la­
rację treści następującej:

„Ja, niżej p o d p isan a ,  p rag n ę  być  czy n n ą  cz łonk in ią  Zw iązku  
Maturzystek p ań s tw o w eg o  Sem inar jum  n au czyc ie lsk iego  żeńskiego 
w Zam ośc iu .

Rów nocześn ie  zobow iązu ję  się w y p e łn ia ć  w szy s tk ie  p ow in ­
ności, jakie n ak ład a  na  mnie S ta tu t  Z w iązku ,  a zw łaszcza  § §  3 
i 10, tudzież s tosow ać  się do ro z p o rz ą d z e ń  Z ą rz ą d u ,  dzia ła jącego 
z ramienia  Z w iązk u " .

(P o d p is )
§ 1 2 .  W  charak te rze  cz łonka  h o n o ro w e g o  lub p o p ie ra ją ­

cego m oże być każda  osoba, czy instytucja,  in te resu jąca  się spra­
wami szkolnictwa.

IV. A dm in is trac ja ,

§ 1 3 .  Najwyższą W ład zą  Z w ią z k u  jest W al  ne Z eb ran ie  
członków.

§ 1 4 .  Walne Zebranie kieruje sprawami Związku, a w szcze-
gomoisci:

a) uchw ala  statut i p o p raw k i  do  niego;
b) us ta la  w ysokość  sk ładk i  i d y sp o n u je  funduszam i;
c) w ybiera  Z a rzą d  i inne o rgany  w y k o n a w c z e  lub n a d z o rc z e ;
oj decyduje o zamknięciu Związku
§  15. U chw ały  W alnego  Z eo ra n ia  z a p a d a ją  zw y k łą  w ięk­

szością głosow.
§  16. Z eb ran ie  pow ołu je  Zarząd ,  sk łada jący  się z prezesa, 

sekretarza, skarbn ika  i odpow iednie j  liczby członków.
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§ 17. Z a d a n ie m  Z a rz ą d u  jest w ykonyw an ie  uchw ał Zebra­
nia W alnego  i wogóle p raca,  zm ierzająca  do  osiągnięcia celów
Związku.

§  18. Z a rz ą d  sk łada  sp raw ozdan ia  ze swej działalności na 
W aln em  Z ebran iu ,  p rz e d k ła d a  p ro jek ty  pracy, a także wnioski  
w sprawie  p o p ra w e k  do  Statutu.

§ 19, Z a rz ą d  w y b ie ran y  b y w a  na p rzeciąg  jednego  roku.
§ 20. W  razie p o trz e b y  W alne  Z eb ra n ie  pow ołu je  W y ­

dział w ykonaw czy ,  R a d ę  nadzorczą ,  ew entua ln ie  także K ura to ra  
Związku.

Pow yższy  statut, rzecz p ros ta ,  p o d a je m y  tylko jako projekt,  
k tóry  s tanie się obow iązu jący  d op ie ro  po  za tw ierdzen iu  przez  
p ier  w s z e ze b ranie o r g a  n i z a c y j ne.

Z  tego w zg lędu  d ruku jem y  w iększą  ilość egzem plarzy  cza ­
sopisma. k tóre zos taną  rozes łane  w szystk im  m atu rzys tkom , n a ­
szym s tarszym  K oleżankom . Czynim y to w  tym  celu, aby  K o ­
leżanki nasze, rozp roszone  po  kraju, miały  m ożność  rozw ażyć  
projekt Statutu, p rzem yśleć  go g run tow nie  i z go tow em i w n io ­
skami przybyć  na p ie rw sze  zebranie  organizacyjne.

T erm in  p ie rw szego  zebrania , k tóre  p ro jek tu jem y podczas  
ferji B ożego Narodzenia., u s ta lony  zostan ie  po  w ysłuchan iu  opinji 
większości K oleżanek .  P o rz ą d e k  tego  zebran ia  by łby  następujący:

1) U ch w a lenie s t a i u t u .
2) O kreś len ie  w ysokośc i  składki.
3) W y b o ry  Z arzą d u .
Koleżanki,  k tó re  na  zebran ie  dla w ażnych  p o w o d ó w  nie 

b ę d ą  m ogły  p rzybyć ,  a je d n a k  chcą  należeć do Zw iązku , zechcą  
przysłać p o d p isa n ą  dek larac ję  w ed łu g  wzoru, p o d a n e g o  w Sta­
tucie. O d p o w ie d z i  w spraw ie  term inu  zebrania , jak również 
p odp isane  dek larac je  p ros im y n adsy łać  p o d  a d re se m  Redakcji  
naszego pisma, na ręce  Janiny Paneckie j .

W ierz ym y m ocno, że tym razem n a p e w n o  dojdzie do skutku 
organizacja, o której wyżej m ow a,  że w ten  sposób  spełn ią  się 
życzenia wszystkich maturzystek , które już wyszły i w yjdą w przy­
szłości. W  tem p rzekonan iu  o d d a jem y  sp raw ę  wcielenia w życie 
o so b o m  za in te resow anym  i rów nocześnie  gorąco i serdecznie  
życzym y nowej organizacji pom yślnego  rozwoju.

*
* *

A



8 MYŚLI M Ł O D O C I A N E  _________________ N r _ l

Do Koleżanek w Stanisławowie.
Kółko pedagog iczne ,  istniejące n a  te ren ie  Seminarjutn 

w  ubieg łym  roku  szkolnym, o trzym ało  list treoCi następującej.

Szanow ne Koleżanki!

Z  p o d  innego byłego  zaboru  w  odległej s tron ie  żyjące 
a je d n ak  córki tej samej Z iem i Polskiej i W a sz e  K o leżank i ,  p o ­
łączone  w spó lnym  przyszłym  celem, z g ła sz a m y  się do  Was
dziś, by  zbliżyć się, poznać  i zrozumieć.

Z  opow iad an ia  s łyszałyśm y wiele o W a s  z us t  p. G łodkie-  
wiczowej —  i chociaż nie znam y W as  osobiście ,  zda je  n a m  się, 
żeście  nam  bliskie i takie „ n a s z e “ . W ięc  z c a ł e m  zaufaniem  
zw racam y  się, by  —  „jeżeli tego c h c e c i e ł ą c z y ć  się z Wami  
w spó lną  p racą  ideową.

P isem ko  W asze, k tóre  przez ręce p. G ło d k ie w ic z o w e j  d o ­
stało się do nas, bardzo  nam  się p o d o b a ło ,  to też ch c ia ły b y śm y  
je za p re n u m e ro w a ć  dla naszego  K ółka  p e d a g o g ic z n e g o .  P ros im y  
więc o p o dan ie  w arunków  p renum era ty .

O  naszych  organizacjach  i s to su n k a c h  sz k o ln y c h  p o d a m y  
w listach nas tępnych ,  a W as  p ros im y  se rd eczn ie  o p o in fo rm o­
wanie  nas o W aszej „S am o p o m o cy  koleżeńskiej*4, k tó rą  p rag n iem y  
i u nas  założyć, oraz o nades łan ie  regu lam inu  tejże.

Z dziw ią  W as  zap ew n e  nasze pre tensje ,  ale in fo rm ujem y  się 
i s ta jemy do w spó łp racy ,  by  jako  nasz  W ieszcz  powiedział*.

„ R a m i ę  qo r a m i e n i a ! “
„W spó lnem i siłami —  do w spó lnych  celów. “
Z  p ia w d z iw ą  sym pat ją  w imieniu K ó łka  p e d a g o g ic z n e g o

( ) Kamińska  —  p rz e w o d n ic z ą c a .  
Stanisławów, dnia 10/V 1924 r.

List pow yższy  Koleżanki nasze, a dzisie jsze nauczycielki,  
otrzyma y w na jgorę tszym  czasie, to jest w okres ie  p rz y g o to w y ­
w an ia  s,ę do egzamirm m atura lnego. Z  tego  w zg lędu  „Szkoła 
po lska  m e w yszła  z d ruku  do k o ń ca  roku szko lnego  i d la tego  
tez o d p o w ied z  na list pow yższy  n am  zosta ła  p rz e k a z a n a .

Szanow ne  Koleżanki!
Z  p raw dz iw ą  radością  p rzy jm ujem y Wasz apel do wspólnej 

p racy  Rozum iem y doskonale ,  że chociaż oddalone od siebie 
przestrzenią duchem jestesmy bliskie i uczuciam i siostrzanemi
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ściśle związane. W szak  dziećmi je s teśm y jednej Matki —  Oj­
czyzny, tak sam o m yślim y i czujemy, do tych sam ych  trądów  
i obow iązków  n ie b aw em  staniem y. N apew no  nieraz spo tkam y 
się przy wspólnej pracy, n ieraz  m oże  ram ię przy ramieniu  p ra ­
cow ać  będz iem y  dla d o b ra  kraju i n a rodu  polskiego.

N awiązanie  kon tak tu  już dziś m iędzy  nam i przyczyni się do 
obudzen ia  sz lachetnej rywalizacji i rozszerzenia  naszego ho ry ­
zontu  um ysłow ego ,  zacieśni w ęzły  sympatji ,  zbliży nas  w  p o g lą ­
dach  i uczuciach  tak, że k iedyś  po wyjściu ze szkoły  s tan iem y 
do  pracy, jako  je d n a  w ielka rodzina ,  dz ia ła jąca  w zgodzie  i m i­
łości.

W  tem  zrozum ieniu  z ca łą  g o tow ośc ią  p rzy s tęp u jem y  do 
wspólnej w ym iany  myśli i ze swej s trony służyć W a m  będziem y, 
czem  tylko m o ż e m y  i na co nas  s tać  będzie .  Z yc ie  naszego  
zak ładu  poznac ie  z czasop ism a, k tó re  rów nocześn ie  p o s y ła m y  
i o d tąd  stale w ysy łać  będziemj^. W z a m ia n  za to p ros im y  W a s  
serdeczn ie  o p rzysy łan ie  n a m  sw ego  czasop ism a ,  oraz k o re s p o n ­
dencji i s p raw o z d ań ,  k tó re  chętn ie  d ru k o w ać  b ę d z ie m y  w naszej 
gazetce.

Organizcję  naszej „ S a m o p o m o c y 4*, o k tó rą  W a m  chodzi, 
poznacie  ze sp raw o z d an ia ,  zam ieszczonego  w  Nr. 2 „Myśli m ło ­
docianych

Przyjmijcie se rdeczne  i ko leżeńsk ie  pozd row ien ia .
/ .  P a m e la

w imieniu Komitetu  necakcyjnego.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I .

B a j k a .

Cisza poranna.
S łońce zarum ien ione  od m rozu  w schodzi  powoli, leniwie. 

Pożółk łe  iiście obla ło  z ło tem  i zaczęło się ślizgać po brylantach 
ze szronu. W ygląda ,  jakby  zadąsane ,  jak b y  z czegoś n iezado ­
wolone.

—  Dlaczego taka  cisza n ieznośna)  Dlaczego? —  p y ta  s łonko. 
W szak  wczoraj jeszcze o tej porze  było  na  zabawie, k tórą urzą­
dzało  p rzep iękne  tow arzystw o ow adów . A  dziś? Złośliwy 
p o m ruk  wiatru daje o sobie  znać i zrzuca zaczerwienione liście, 
uściełając nimi przep iękny  kobierzec.
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Serce s łonka przepe łn ione  jest  miłerni w rażen iam i dn ia  wczo- 
rajszego i zarazem  przykrym  bólem, że ow e c wi e p ię c n e  i ra­
dosne  tak szybko upłynęły . Z ac zę ło  w ięc p r z y p o m in a ć  so ie
wczorajszą zabaw ę.

W idziało  p iękne  pa ry  motyli, pszczół,  m uszek ,  komarów.. .  
W szystko bawiło  się ochoczo , tańczyło p o d  tak t  p rzep ięk n e j  m u­
zyki wiatru i szelestu  liści. Nikt nie m yśla ł  o tem , co będzie 
jutro. Z d a w a ło  się, ze zaw sze  będz ie  tak  d o b rz e  i wesoło! 
Tylko w p rzerw ach ,  s p o w o d o w a n y c h  z m ęczen ie m ,  uczestnicy 
zab aw y  rozpoczynali  narzekan ia  na  troski co d z ien n e :  pszczoły 
skarżyły  się na brak  miodu; m otyle  żaliły się na  b ra k  kwiatów, 
a krówki wyrzekały ,  że liście już p raw ie  w szystk ie  o p a d ły .  Każde 
z nich widziało  g rożące w idm o śm ierci  g łodow ej ,  ale g d y  m u­
zyka zagrała, zap o m in an o  o n ieb ezp ieczeń s tw ie  i b a w io n o  się 
dalej ochoczo  i wesoło .. .

T y m c z a se m  osta tn ie  p ła tk i  kw ia tów  o p a d ły  b e z  życia, po­
żółkłe liście k ład ły  się p o k o te m  na  ziemi, a z a b a w a  t rw a ła  dalej. 
Minął ranek , m inęło  po łudn ie ,  n a d sz e d ł  w ieczór .  Słońce  mu­
siało opuścić  zabaw ę.  W szystko, co żyło, p o d ą ż y ło  na spoczy­
nek. O koło  północy , oprócz  szum u  w ichru  i sze le s tu  złotych 
liści, nic już s łychać  nie było.

—  A  cóż dzisiaj się stało? Gdzie  są u czes tn icy  wczorajszej 
zabawy? —  py ta ło  p rze rażone  s łonko.

W te m  okrzyk zgrozy i ro zpaczy  w yrw ał się ze zbo la łe j  du ­
szy słonka.. .  O to  z zaką tka  w y p e łz ła  d rżąca ,  w y n ędzn ia ła  
m uszka  i ze łzami w oczach w skaza ła  m a r tw e  sw oje  ko leżank i .—* 
„G łód  i mróz ich ściął pow iedz ia ła  sm utn ie :  „ ż a d n e  z nas 
nie zostanie  na  świecie —  i ja już d o g o ry w a m " . . .

Już, już p a d a ła  z g łodu i w ycieńczenia ,  gdy wtem. —  otwarło
j ^ n ° j  m u c^ a o s ta tnim wysiłk iem , p o d r z u c o n a  wiatrem, 

wpadła do ciep łego  pokoju. „T u  nie zab rak n ie  mi pokarm u, 
ludzie cos jesc muszą^ p o m y ś la ła  i zaczę ła  p e łz a ć  po ku­
chennym stole... R ó d  m uch  nie w y g as ł  i nie w ygaśn ie ,  jak 
długo ludzie żyją A  czy liści i kw ia tów  zab rak ło  kiedy? Nie,
i mgdy nie zabraknie! Nigdy też nie w yg iną  m oty le ,  pszczoły, 
krówki i komary!

T y m czasem  wicher zaczyna coraz  silniej mrozić. . .  A  słonko
umęczone i zbolałe spóźniać się zaczyna i wcześniej kłaść się na
spoczynek, wie bowiem doskonale, że nic zastanie swoich towa-
t t y szy zabawy, ze me ma komu przyświecać, że nie ma do 
kogo się usmiechac*
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P raw da ,  są ludzie; ale ci n igdy nie są ze mnie z a d o w o ­
leni: la tem  narzekają ,  że ich zbytnio ogrzew am , a zimą, że za 
słabo grzeję... Czy w arto  ich kochać  i śmiać się do nich? 

Z resz tą  —  sza! Z im a  nadchodzi , . ,
Z. D.

N A S Z  Ś W 1A T.
N ad jeziorem słońce lśni,
Budzi się ze snu;
Chór ptaszęcy w lesie brzmi, 
Las wtóruje mu.

I  ten cudny B oży  dzień 
Zycie dał nam znów,
Cieszy się ze  słońca tchnień 
1 z  przerwanych snów.

o ,  ty cudny B oży  świecie,
Co otaczasz nas,
Co nam dajesz liczne kwiecie
i  a p r z e c u d n y c h  - kras,

Ja ^ że  k ochać cię nie mamy
Za tak p iękny  czas;
D z i ę k i  dzięki ci składamy,  
Cudny świecie nasz!

S. J A N ! K O W N A  (kurs II).

STRACH MA WIELKIE OCZY.
W  zesz łym  roku  szko lnym  p o w sz ech n ie  m ów iono  o „czar­

nej dam ie  “ . O p o w ia d a n o  sobie ien  fakt z w ielk iem p rze raże ­
niem, d o d a jąc  do wątpliwej rzeczywistości tw ory  własnej wyobraźni.  
Miał to być  b a n d y ta  w przebran iu ,  k tóry jeździł  od m ias ta  do 
miasta, a w ieczoram i chodzi ł  do zam ożnie jszych  d o m ó w  i tam 
rabow ał,  m ordow ał ,  a naw et ,  jak m ów iono, zam ien ia ł  ludzi w koty, 
psy  i inne zwierzęta.

P e w n e g o  dnia g ruchnę ła  w iadom ość ,  że „czarna  d a m a “ jest 
w Zam ościu .  W ia d o m o ść  ta dos ta ła  się i do  naszej stancji.
T ego w ieczora każd a na* wielkim s trachem  siedziała nad
książką i o d rab ia ła  lekcje, a raczej s iedziała tylko, bo myśl jej 
była zajęta „czarną d a m ą 11. Z esz ło  n am  tak do godziny  ósmej 
wieczorem. S iedząc  nad  książkami, s łucha łyśm y  tylko, czy kto 
do drzwi nie zapuka, ja  zaś, widząc, że lego wieczora z nauki 
nic nie będzie ,  p o sz łam  do kuchni i zaczę łam  p rać  kołnierzyki.

W te m  usłysza łam  pukan ie  do drwi i bezm yślnie  pow iedz ia ­
łam: p ro szę !  I cóż widzę? W chodzi jakaś  n iezbyt w ysoka  p o ­
stać kobieca  w czarnem  palcie, s ięgającem  po  kostki, w kape­
luszu nasun ię tym  na oczy, p rzew iązanym  czarną woalką. Odrazu 
pomyślałam sobie, że to nikt inny, tylko „czarna dam a“, która
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również miała być na czarno ubrana i dlatego nazywano ją
„czarną d a m ą “. ,, .

G dy  ją ujrzałam, rzuciłam kołnierzyki na  p o d ło g ę  i z krzy­
kiem: „Czarna d a m a  przyszła! “ w b ieg łam  do  poko ju ,  gdzie
uczyły się koleżanki, które, us łyszaw szy m ag iczne  s łow a, „czarna 
d a m a " ,  jak  na  k om endę ,  zaczęły  uc iekać  za m n ą  do  sąsiedniego 
pokoju. Drzwi za sobą  za trzasnę łyśm y, a d z iu rk ę  o d  klucza 
zatkałyśmy, pon iew aż  słyszałam, że m oże  się zm ien iać  w ducha 
i p rzechodzić  n aw e t  przez najmniejsze szczeliny. Z  p rzerażen ia  
nie w iedzia łyśm y, co m a m y  robić. M łodsze  ko leżank i  płakały, 
a m y  za p rz y k ła d e m  pani Z.,  k tó ra  razem  z n am i sch ron iła  się 
do  tego pokoju, uk lęk łyśm y i zaczę ły śm y  o d m a w ia ć  „ P o d  Twoją 
o b r o n ę “ .

W tem z p ie rw szego  poko ju  u s ły sza ły śm y  k rzy k  i w te d y  do ­
piero  p rzy p o m n ia ły śm y  sobie, że tam  zos ta ła  p a n n a  Helena  
i jedna  z ko leżanek , które nie zdążyły  uciec  do  n aszeg o  pokoju. 
R o zp ac z  nas  ogarnę ła  na  myśl, że obie  m o g ą  zg in ąć  z ręki 
„czarnej d a m y “ . Po  krótkiej na radz ie  p o s ta n o w i ły śm y  wyjść im 
n a  ra tunek ,  ale, gdy  uchyli łyśm y , d rzwi i ujrza łyśm y, że „czarna 
d a m a “ idzie do nas, za t rzasnę ły śm y  je i p o n o w n ie  zaczę łyśm y 
się modlić. W te d y  u s łysza łyśm y  śm iech  p a n n y  H e le n y  i w oła­
nie, abyśm y  wyszły. Z  n iedow ie rzan iem  o tw ie ra m y  powoli 
drzwi i w ychodzim y, k ażd a  w y b lad ła  i p rzes t ra szo n a ,  a oto przed 
nam i stoi nasza  ko leżanka, k tóra  jako  w ie lka  a m a to rk a  p rzeb ie ­
rania się tak  w span ia le  w ykorzysta ła  ten  m o m e n t .  K a ż d a  z nas 
zaczę ła  robić jej w ym ów ki,  ale ona  w y śm ia ła  n as  jeszcze, że 
jes teśm y tchórzami.

Tej nocy  praw ie  nie spałyśm y, bo  m ło d sz e  dz iew czy n k i  co 
chwila budziły  się, p łaka ły ,  albo przez  sen  krzyczały :  „czarna
d a m a !“ B . KuźmóWna.

S Ł O Ń C E .
J ak Wesoło i j a \  miło,
Kiedy słońce zaświeciło 
I  rozrzuca swe promienie 
Tam, gdzie dawniej były cienie.
I  rośliny orzeźwione 
Główki chylą w jego stroną,
I  do Boga dzięki wznoszą ,
/  o światłość słonica proszą.

J. (ucz .  /{tirsu Wstępnego) .
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KARTKA Z MOJEGO DZIENNICZKA.
Chwila hyla p o p o łu d n io w a ,  k iedy  udaliśm y się do  lasu na  

poziomki.  G w ar  był wielki. Jedni śpiewali,  inni opow iadal i  coś 
głośno, ges tyku lu jąc  p rzy tem  ręk o m a  tak, że potrącali  s łuchaczy, 
inni w reszc ie  szli pow ażnie ,  obserw ując  przyrodę .  Z e  śp iew am i 
i g łośnym  k rzyk iem  w eszliśm y do lasu.

T u  o w io n ę ła  nas  ca łk iem  inna atmosfera: jakaś  cisza p e łn a
uroku  i pow ag i .  I am  - -  na po lach  i łąkach  człowiek czuł się
zupełn ie  inaczej, czuł w sobie  jakąś  n iezm ierzoną  sw obodę ,  czuł 
jakąś  n ie p rz e p a r tą  chęć  do lotu, chcia łb j '  lecieć, lecieć... aż hen  
na krańce . . .  i nie wrócić już nigdy. C hcia łby  mieć skrzydła  orle,
wznosić  się w y soko  p o n a d  szarą  p łaszczyzną  ziemi, p o n a d  b e z ­
ba rw n ą  p ła szczy zn ą  życia —  i bu jać  w  ob łokach ,  bu jać  n ie skoń ­
czenie, żyć tylko tam  p o d  szafirem n ieba  i p o d  os łoną  chmur. 
W  lesie zu p e łn ie  inaczej. Panu je  w ie lka  cisza p e łn a  powagi,
d rzew a  tylko szum ią  g łucho  i chwilam i groźnie. A  w duszy  
cz łow ieka  dzieje  się coś dziw nego , pow sta je  jakaś  dz iw na
tęsknota ,  jakiś żal za czem ś n iedośc ign ionem , jakaś  rzewność 
i n ie sk o ń cz o n y  sm utek .

Nic dz iw nego ,  że z chwilą  w ejścia  do  lasu uc ich ło  w szy s tk o —  
każdy  z a d u m a n y  k roczy ł  w g łąb  lasu. J ed n ak  trwało  to n ie­
d ługo. Na w id o k  poz iom ek ,  u śm iech a jący ch  się w trawie, p ry ­
sło w szystko ;  znów  zaczęły  się r ad o sn e  śm iechy  i rozlegały się 
okrzyki. W sz y sc y  rozbiegli się na  poszuk iw an ia  sm acznych  ja ­
gódek. Co chwila  s łychać  by ło  wołania: hop! hop! E cha  leśne
odbija ły  się d a leko  i odpow iada ły :  hop! hop!

S łońce  już chyliło się ku zachodow i,  gdy  zaczęliśmj' zbierać 
się do odejścia .  D ziew czynki by ły  u d e k o ro w a n e  zielenią i p ę­
kam i kwiatów, p rzyczem  k ażda  m ia ła  spory  bukiecik  czerw onych  
poz iom ek .  C h ło p c y  dum nie  m aszerow ali  z lancami i szablami, 
w ystruganem i z gałęzi leszczyny.

Z a trzym al iśm y  się chwilę  na polance , ab y  podz iw iać  wielką 
tarczę s łoneczną ,  m ajes ta tyczn ie  kry jącą  się za horyzon tem . Ci­
sza by ła  d o o k o ła  uroczysta .  D rzew a z c ichym  szm erem  koły­
sały się, jak  do  snu. C hóry  p ta szą t  rozlegały się w śród  drzew, 
śp iew ając  w ieczorną  m odli tw ę  „W szystk ie  nasze . . .“ P ieśń  melo- 
dy jnem  ech em  rozlewała  się po lesie i niby po  d rodze  mlecznej, 
po  p ro m y k a c h  s łonecznych  p łynę ła  ku niebu, aż do stóp 
Stwórcy...  a n iebo  było czyste, bez jednej chmurki, jak toń 
m orska .  W ierzcho łk i  d rzew  k ąp a ły  się w  słońcu i były  koloru 
k rw aw ego , niżej b ledsze ,  a jeszcze niżej były ciemne, w pada jące
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w granat. Słońce powoli, powoli układało się cło snu, jakby 
mówiąc: „Dobranoc! jutro znów was powitam . N iebo z purpu­
rowego stawało się pomarańczowe, następnie różowawe, aż zu­
pełnie zbladło. Powoli ciemność zaczęła roztaczać swoje pano­
wanie.

Wracaliśmy do domu, pełni silnych wrażeń, trochę smutni, 
a m oże więcej zamyśleni. A le  w  pobliżu internatu prysło w szy­
stko, a powróciła zwykła w eso łość  i swoboda.

A .  Czyżówna.

C I S Z A .

Poranna cisza...
Błoga .. rozkoszna... pełna natchnienia i poezji.. .
Cisza... To słowo dźwięczy lekko, melodyjnie, jak słabe  

dotknięcie strun.
Cisza...
Ulatuje w przestworze, poprzedzona przez różnobarwny tłum 

mptyli, unoszących na swych skrzydłach miły aromat bzów.
Bzy kwitną...
Rozchylając gałązki, unoszą liljowe główki ku słońcu, które 

wschodzi pełnią, obsypując gradem promieni kwitnący bez.
W porannej ciszy kwitnący bez ze sw ych  listków strzepuje 

brylanty rosy lekkim szelestem.
I znowu cisza...
Ta sama, która spłynęła do nas cicho, jak łza, z przecudnej  

krainy kwitnących bzów...
Uroczy dzień podnosi się z w onnego  posłania, kryjąc za­

spane oczy przed blaskami słońca, wreszcie poranną modlitwą  
przerywa ciszę w królestwie bzów.

„Fala”.

DĄB I TRZCINA.
(Bajka)

Nadeszły chmury; słońce się skryło 
W  mgieł rozpostarte opary;
Wichry powiały, lecz przed ich siłą 
Ugiąć się nie chciał dąb stary.
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U  pnia dębiny roślina mała —
/ rzcina wyrosła powiewna,
Z  podmuchem wiatru gięła się cała 
Drżąca, przelękła, niepewna...

Durzy czas minął... Dąb miał koronę 
I  pień strzaskany okropnie;
Trzcina, gnąc się w tę lub ową stronę, 
Unifcła śmierci roztropnie.

Lepiej być trzciną... Burza przewiała, 
Niszczący wicher przepłynął —
Dąb sta ł opornie, trzcina się chwiała: 
Dziś ona stoi —  on zginął.

Ź le być upartym —  tafy bajl^a uczy —  
Prawdy w niej znajdziesz dużo, o dużo: 
Gdy grom uderza, gdy wicher huczy, 
Uchylaj czoła przed burzą.

„ISK IE R K A ".

A F O R Y Z M Y .
Gdy idzie o ratunek bliźniego, ci pragną zrobić najwięcej, 

którzy m ogą najmniej: chęci do możności są w  stosunku od­
wrotnym.

*
* *Kto chce, by mu życie  obmierzło, niech się cackiem przy­

jaźni bawi. —  Kruche to, jak szkło, a szkło rozbite kaleczy. —
Przyjaźń trwa dotąd tylko, dopóki dow odu  przyjaźni nie zażądasz.

*•X1 ■H"
Ż yczm y  sobie, aby wśród nas tego nie było!

J Pikunasówna.

D Z I A Ł  P E D A G O G I C Z N Y .
Sylwetka dziecka.

(na podstawie dzienniczka szkolnego),

Mura, uczenica III ki. Szkoły ćwiczeń, —  to ciche i spo* 
kojne dziecko. Nie objawia chęci do zabawy, a jeżeli bawi się,
to tylko dlatego, że tak trzeba.

Podczas pauzy wszystkie dzieci, jak rozszczebiotane stadko,
ptasząt, wybiegają z klasy* Jedne biegną bawić się na podwórzu,
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a inne, u jąwszy się za rączki, baw ią  się na korytarzu . Mura nie 
wyszła  z klasy. S po jrza łam  przez  o tw arte  drzwi —  M ura stoi 
pochy lona  n ad  ław k ą  i czem ś jest  zajęta. Z b l iżam  się do  niej 
i s tw ierdzam , że maluje obrazki w książce ko lo row em i k redkam i.

—  Dlaczego to robisz? —  zapytuję .
P o  chw ilow ym  nam yśle ,  w skazu jąc  p a lu szk iem  w stronę 

swej koleżanki, o d p o w ied z ia ła  cichutko:
—  Bo ona  mi kazała .
Biorę do ręki d rugą  książkę, o tw ie ram  na  tej samej stronie 

i py tam :
—  Która ks iążka  w ygląda  ładniej i czyściej?
Nic nie m ówiąc, dz iew czynka  w  tej chwili w y ję ła  g um kę  

i w ytarła  p o m a lo w a n e  obrazki.
P o d czas  innej p au zy  M ura w ysz ła  z klasy, już w yc iąg n ę ła  

rączki, aby  po łączyć  się z k o łe m  b aw ią c y c h  się dzieci —  nagle 
jakby  coś sobie p rzy p o m n ia ła :  o d w ra c a  się, w d z iew a  pa l tocik
i odchodzi. . .

—  D o k ą d  idziesz? *— p y ta m  jej.
-— Do o g ródka  bo tan iczn eg o  —  o d p o w ied z ia ła ,  jak  zwykle, 

ledwie s łyszalnym  głosem.
.'; — A  poco?

—  T a m  są takie śliczne, złote rybki; tak  p rę d k o  p ływ ają  
i jedzą  bułkę,

Nie m o g łam  jej tego zabronić; idę j e d n a k  za n ią  i zda leka  
ją obserwuję. Istotnie M ura zbliża się do  ak w ar ju m  i w  m ilcze­
niu zaczyna  o b se rw o w a ć  u lub ione  rybki. Co chwila  p rz e c h o ­
dzi z jednej s trony na  drugą, aby  ich nie stracić z oczu —  i rzuca 
do w ody  okruszyny  bułki, w y jm o w a n e  z k ieszeni pa l toc ika .

—  Dlaczego M ura nie baw i się? —  z a p y ta ła m  innym  razem , 
w idząc  ją u b ra n ą  w  paltocik.

—  Muszę zanieść  ry b k o m  bułki, bo  d a w n o  już nie d a w a ła m  
im jeść. —-- O desz ła .  Z au w aży łam ,  że w dn iu  tym  p rzez  w sz y ­
stkie p auzy  w y m y k a ła  się do  o g ró d k a  i sp ęd za ła  czas przy 
akwarjum . Dziwi mnie  to bardzo ,  jak jej nie znudzi się to u s ta ­
wiczne pa trzen ie  na rybki. Jedno  z dwojga: albo czyni to z m i­
łości dla  przyrody, albo z litości n ad  rybkam i uwięzionem i,  jak 
p taszk i w klatce. O sta tn ie  p rzypuszczen ie  jest  p ra w d o p o d o b n ie j sz e

O b se rw o w a ła m  Murę p o d c z a s  jednej lekcji. Na p o czą tk u  
Mufa uw ażała  i naogó ł  d aw a ła  trafne odpow iedzi .  W kró tce  j e d ­
nak byle d robnostk i  rozprasza ły  jej uw agę. N ajp ierw  uw agę  jej 
ódwróciło jab łko, które spad ło  p o d  ław k ę  i k tó rem  p rzes ta ła  siq 
iftjmowae dopiero na skutek wezwania p. nauczycielki, Po chwili



zaczęła oberw ow ać malutką plamkę „a swej wstążce, którą da- 
remme starała się usunąć. Widocznie lekcja nie zajmował jej, 
choc by a interesująca. Była to pogadanka o zającu na pod­
stawie okazu w ypchanego .  Dzieci brały żywy udział w  lekcji.
a Mura yc m o ż e  litowała się n ad  zab itym  zajączkiem,
albo m yśla ła  o sw oich  rybkach ,

Jakoż p o  d z w o n k u  dz iew czynka  szybko w łożyła  palto  i już 
chciała odejść , gdy, za trzym ując  ją, zap y ta łam :

D o k ą d  idziesz, Mura? Spuściła  g łów kę i nic nie o d ­
pow iedzia ła .

D laczego  nie baw isz  się z dziećmi? —  p y ta m  dalej.
Bo ja, p ro szę  pani, nie lubię baw ić  się w  kółko.

—  A  jak ie  z a b a w y  najlepiej lubisz?
—  Najlepiej lubię baw ić  się lalką.
—  C zy  m a sz  w d o m u  lalkę?
—  M a m  —  o d p o w ied z ia ła .
—  Z  k im  baw isz  się w  domu? —  zapy ta łam .
—  C z a se m  z dz iew czynkam i,  ale najczęściej sam a.
—  Czy nie nudzi ci się bawić samej?
—* Nie! —  b rzm ia ła  jej odpow iedź ,  k tó ra  mnie  m o c n o  

zdziwiła.
—  Czy cały  czas  w olny  od nauki spędzasz  p rzy  lalce?
—  Nie, c z a se m  b aw ię  się lalką, a czasem  czy tam  książeczkę.
—  Jak ie  m a sz  książeczki?
P o m y ś la ła  chwilkę, poczerń  odrzekła:
—  „O  kró lew iczu  i w ężach ,  „O  d o b ry m  J a n k u “ —  i dużo 

jeszcze, ale nie p a m ię ta m  jakie.
T u  d z w o n e k  p rze rw a ł  naszą  rozm ow ę.
N a s tę p n e g o  dnia p o d c z a s  jednej p au zy  Mura zas tępuje  mi 

drogę i w rę c z a  jak ąś  książkę, mówiąc:
—  P ro sz ę  pani, to b a rdzo  ładna  książka. Niech pani sobie 

przeczyta. —  Była to „Bajka o królewiczu i śpiącej królewnie
—  D obrze ,  m oje  dziecko, p rzecz y tam  tę książeczkę  i p o ­

wiem ci p o te m , czy mi się sp o d o b a ła .  O d p o w ie d z ia ła m  z miną 
najpoważniejszą, ab y  nie zrazić dziecięcej szczerości i zaufania.

O d tą d  m oja  „śp iąca  k ró le w n a “ , bo tak Murę nazw ałam , 
bardzo często  rozm aw ia ła  ze m n ą  o książeczce, k tórą  mi da ła  
do przeczytania ,  o rybkach ,  n ad  k torem i litowała się, ze im tak 
ciasno w  akw arjum , a raz naw et przyniosła  mi pokazać  jedną  ze 
swoich lalek...

Dziwne dziecko! G dy  inne dzieci w jej w ieku nie mogą się 
obejść bez  rówieśników, ona woli raczej towarzystwo starszych.
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Twarzyczka jej zawsze pe łna  zadumy i pow agi;  stale maluje się 
na niej jakby t roska p rzedw czesna ,  jak b y  jakaś  tajemniczość  
niezbadana,

A. Łabuzówna.
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DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY. 
Działalność Samopomocy koleżeńskiej.

Sam opom oc jest o rgan izac ją  do  której na leżą  wszystkie  
uczenice zakładu, gdyż k a ż d a  p o c z u w a  się do  o b o w iązk u  niesie­
nia pom ocy  tym, k tórzy  jej po trzebu ją .

Z a rz ą d  S a m o p o m o c y  w yb ie rany  b y w a  coroczn ie  z po śród 
ko leżanek  IV kursu. S k ład a  się z prezesk i ,  jej zas tępczyni,  
sekretarki,  skarbniczki i ławniczek , w y b ie ra n y c h  po  jednej  z każ­
dego kursu. Pani D yrek to rka  jest  O p ie k u n k ą  S a m o p o m o c y ,  b ie ­
rze czynny udzia ł  we w szystk ich  p o s ied ze n iach ,  zaw sze  służy 
radą i p om ocą .

C elem  S a m o p o m o c y  jest  n iesienie  p o m o c y  n aukow ej  1 ma- 
terjalnej s łabszym  w  nauce  i mniej z a m o ż n y m  ko leżankom .

P o m o c  n a u k o w ą  njesie K ółko  k o rep e ty to rek ,  k tóre sk łada  
się z kierowniczki oraz zdo lnych  i ch ę tn y ch  ko leżanek .  P race  
K ółka  o dbyw ają  się g rupam i w godz inach  p o p o łu d n io w y c h .

Jeżeli chodzi o p o m o c  m ater ja lną ,  to S a m o p o m o c  niesie ją 
p rzedew szys tk iem  w postac i  b ezp ła tn y ch  o b ia d ó w  i d rugich  śn ia ­
dań, których liczba w  tym  roku  naraz ie  w y n o s i  13. W  roku 
ub ieg łym  liczba w y d a w a n y c h  o b ia d ó w  w ynosi ła  12, a drugich  śnia­
dań -— 24 dziennie.

Jeszcze w roku  ub ieg łym  Sem inar jum  p o s iad a ło  „dary  a m e ­
rykańsk ie '1 —  c iep łą  bieliznę, p o ń c z o c h y  i flanclę. M aterja ly  te 
S a m o p o m o c  sp rzed aw a ła  w szystk im  k o le żan k o m  o 50()/° taniej, 
niż w sk lepach  m iejscow ych, a nie m o g ą c y m  z a p ła c :c oznaczo ­
nej ceny  w y d a w a ła  bezp ła tn ie .  P ien iądze ,  u z y sk an e  ze sp rze ­
daży tych ar tykułów, w y d a tk o w a n e  bj^ły na kuchn ię  S am o p o m o cy .

Na począ tku  roku S a m o p o m o c  zajęła  się w y m ia n ą  p o d rę c z ­
ników szkolnych. Po trzebu jącym  k o leżankom  S a m o p o m o c  udzie­
lała pożyczek, a wyjeżdżającym na ferje św ią teczne  w razie po­
t rzeby  kupowała bilety kolejowTe. Kilku ko leżan k o m  kupiono 
lekarstwo.

P rzed  świętami Bożego N arodzen ia  koleżanki robiły  na 
sprzedaż  zabaw ki choinkowe, a w okresie  W ielkie jnocy m a ­
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lowały d re w n ia n e  pisanki.  N iektóre koleżanki w ykonyw ały  prace
z za resu ro ot oo iecych, k tóre  również by ły  sp rzedaw ane .
O prócz  tego  p e w ie n  d o c h ó d  przyniosła  loterja fantowa, u rządzona  
s ta ran iem  o a m o p o m o c y .

S tały  d o c h ó d  cze rp a ła  S a m o p o m o c  ze sk ładek  członkowskich , 
które w e w rześn iu  w ynosiły  3 tysiące m arek ,  a w końcu  roku 
wzrosły do  100 tysięcy. W  tym roku  sk ład k a  cz łonkow ska  w y ­
nosi 20 gr. m iesięcznie .  N o w o w stęp u jąca  ko leżanka  płaci jed n o ­
razow ą sk ła d k ę ,  k tó ra  w zeszłym  roku w ynosiła  5 tysięcy mk., 
a w tym ro k u  1 zł. Z b ie ran iem  sk ład ek  zajmują się ławniczki, 
każda  n a  sw o im  kursie.

Z a m o ż n ie j s z e  ko leżanki  sk łada ły  na rzecz S a m o p o m o c y  
chleb w  ilości je d n e g o  b o ch e n k a  na tydzień  lub na miesiąc, za ­
leżnie od  chęc i  i zam ożności .  N iek iedy  sk ład an e  były  również 
inne d a ry  w  na tu rze .

D o c h o d y  z o d czy tó w  i p o g a d a n e k ,  u rząd zan y ch  w  szkole 
przez G ro n o  profesorsk ie ,  z z a b aw  dziecięcych, jak: św. Mikołaj, 
choinka, o raz  z p rzed s taw ie ń  szkolnych —  również zasilają kasę  
S a m o p o m o c y .

P a n  D-r W olsk i  stale ofiarowuje na rzecz S a m o p o m o c y  ho- 
norarjum , p o b ie ra n e  p rzy  b ad an iu  uczenic, w stępu jących  do Se- 
minarjum.

W  tym  ro k u  zn aczn ą  p o d s ta w ę  funduszu S a m o p o m o c y  s ta ­
now ią  sk ładk i ,  k tó rem i G rono  profesorsk ie  dobrow oln ie  op o­
d a tk o w ało  sw oje  pob o ry .

Co k w a r ta ł  S a m o p o m o c  u rząd za  W alne  zebran ia ,  p o św ię ­
cone o m a w ia n iu  w ażnie jszych  spraw , które w ym agają  zgody  
w szystk ich  cz łonków . P o s iedzen ia  Z a rz ą d u  zwyczajne odbyw ają  
się co tydz ień ,  a n adzw ycza jne  w m iarę  po trzeby .

Na k a ż d ą  k o n f e r e n c j ę  okresow ą ,  czyli co 6 tygodni,  Z a rzą d  
S a m o p o m o c y  sk ła d a  Pan i  D yrek to rce  p iśm ienne  sp raw ozdan ia
ze swej działalności .

A . Zaniewska.

K R O N I K A  S Z K O L N A .
T y d z i e ń  lo t n ik a  w  Z a m o śc iu .  Dnia 9 pazdzierm ka r. b„ 

czyli W pie rw szy  dzień  tygodnia, pośw ięconego  zbieraniu ofiar  
na rzecz Ligi O b r o n y  P o w ie t rz n e j ,  p. p ro t .  Madler wygłosił odczyt 
na te m a t  lo tn ic twa w  sali teatru sejm ikowego. P. profesor p o d ­
niósł wielkie znaczenie  obrony powietrznej, przyczem  silnie zaak­
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centował, że P o l s k a ,  j a k o  p a ń s t w o  młocie,  nie m o ż e  poci tym  
w z g lę d e m  ry w a l iz o w a ć  z innemi pańs tw am i,  d la tego  też cały n a r ó d  
winien w z ią ć  udział w tworzeniu floty powietrznej.  Jednocześn ie  
p re le g e n t  bardzo  p rzys tępn ie  wyjaśnił konstrukcję  ae rop lanu  i z a ­
sady  żeg lug i  powietrznej.

75-c io letn ią  ro c z n ic ę  śm ie rc i  .F ry d e ry k a  C h o p in a  uczcił Z a ­
mość dnia 19 października r. b. W ieczorem  tego dnia  w teatrze odby ł  
się odczyt o życiu i twórczości wielkiego m uzyka ,  nas tępn ie  p. 
Lewiecki, profesor  W arszaw sk iego  K onserw ato r ium , odega ł  kilka 
jego utworów na  fortepianie.

U roczystość  k u  czci H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a .  D nia  25 paź­
dziernika r. b. cała  Po lska  czciła p am ięć  H en ry k a  Sienkiewicza 
z okazji sp row adzen ia  Jego zw łok  ze Szwajcarji do  W arszaw y . 
W  każdym zakątku  ziemi polskiej o d d a w a n o  Mu h o łd  w dz ięcz ­
ności za dzieła  n ieśm ierte lne  i zasługi p o łożone  dla kraju.

Zam ość również wziął udzia ł  w  tej uroczystości ogó lnopo l­
skiej. T eg o  dnia rano zosta ło  o d p raw io n e  w  kołegjacie nabo­
żeństwo żałobne, na k tó rem  by ły  o b e c n e  wszystk ie  szkoły  za­
mojskie, organizacje i związki. O  godz. 2-ej p. p. w teatrze  
odbył się poranek ,  k tórego  p ro g ram  obejm ow ał:  a) odczyt,  pięknie  
i wym ownie przeds taw ia jący  n ie spoży te  zasługi H e n ry k a  S ienk ie­
wicza; b) dek lam acje  uczenic Sem inar jum  żeńskiego; c) chór So­
kołów; d) produkcje  orkiestry  miejscowej szkoły  rzemieślniczej.  
Następnego dnia o godz. 6 ej w ieczo rem  również w  teatrze o d ­
była się uroczysta  akadem ja ,  u rząd zo n a  s ta ran iem  Z am ojsk iego  
Koła T o w arzys tw a  Nauczycieli Szkół W yższych i Średnich. W y ­
głoszono kilka c iekaw ych  odczytów, pośw ięconych  znaczeniu  H. 
Sienki ewicza w literaturze oraz w życiu spo łecznem  i po li tycznom.

Jakby w dalszym  ciągu tego o b c h o d u  —  dnia  30 p aźd z ie r ­
nika p. Plattner wygłosił  u nas w sem inarjum  odczy t  o wielkim 
pisarzu polskim. P o tem  nastąp iły  dek lam acje  naszych  koleżanek . 
Na zakończenie o d śp iew a ły śm y  „ R o tę “ . Całość  w ieczoru  była  
piękna i nastrojowa. Z a ró w n o  odczy t  i dek lam acje ,  jak  i ta p ieśń 
uroczysta nastroiły  m łodoc iane  dusze  nasze  na  nutę  miłości kraju, 
budząc pragnienie pracy  i pośw ięcen ia  się dla d o b ra  ogólnego.

S tow arzyszen ie  w y d a w n ic z e .  Dnia 12 październ ika  r. b. 
pod p rzew odn ic tw em  p. D yrektorki  odby ło  się zebranie ,  na k tó ­
rem omawiana była sp raw a  w spółdzia łan ia  wszystkich uczenic 
w  wydawaniu czasop ism a szkolnego. Po  wyjaśnieniu znaczenia, 
jakie mają w ogóle  w ydaw nic tw a  m łodzieży  szkolnej, zebranie  
uchwaliło poprzeć czasop ism o na  terenie sem inarjum  na razie
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w dwojakiej formie.: a) przez  nadsy łan ie  prac  d o  druku  i zachę- 
carne w i j r n »’ie n w  'u  ko leżanek  i b) przez  udzielanie p o m o c y  
mateijalnej, u chw aja jąc  tym czaso w ą  sk ład k ę  w  wysokości 10 gro­
szy. ' i p iney  s tow arzyszen ia  i jego nazw ie  zadecyduje
następne  ze oranie.

S a m o p o m o c  u c z n io w s k a .  Dnia  28 październ ika  r. b. od ­
było b»Q w.A-.ne. z eb ian ie  S a m o p o m o c y  z nas tępu jącym  porządkiem  
dziennym: i ) O d czy tan ie  sp raw ozdan ia  kasow ego . 2) Wybory
now ego Zp.i/.ądu .)) W ybory  iawniczek. 4) S praw ozdan ie  z dzia­
łalności ivoika kore  pety lorek. 5) W ybory  p rzew odn iczących  tego  
Kółka. 6) W o ln e  wnioski.

W  sk ład  n o w eg o  Z a rz a d u  w esz ły  nas tępu jące  koleżanki: 1)
B. S te lm a sz u k ó w n a  (prezes);  2) S. K rasu ska (vice -prezes) ;  3) A. 
H aw ry leck a  (skarbnik);  4) B. K u źm ó w n a  (sekretarz).

Jako  ław niczk i  zos ta ły  pow ołane :
1) J. H a w ry le c k a  z kursu  w stępnego ,
2) L. L e o n o w ic z ó w n a „ „ I
3) S. Jan ik ó w n a  „ „ 11
4) W . K o rczy ń sk a  „ „ HI
5) P. Skib  ów na „ „ IV
6) M. i o czy ska „ „ V
Na p rz e w o d n ic z ą c e  kółka  ko rep e ty to rek  powołano koleżanki:

A. G u z o w sk ą  i Z .  G erlecką .
P o  w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  dz iennego  by ły  Zarząd Sam opo­

m ocy w p ro w a d z i ł  w u rzędow an ie  swoje następczynie, życząc im 
p o w o d zen ia  w pracy.

P o g a d a n k i  w  sem&narjum. D nia  2 4 /X  i 6 /X  r. b. p. prof. 
Nieć wygłosił  dw ie  p o g ad a n k i  z p rzeźroczam i na temat: „Kultura 
s t a r o ż y t n a P o g a d a n k i  by ły  bardzo  interesujące i c ieszyły się 
w i e 1 k i e m po  w o cl z e n i e m .

Z n a n y  p o d ró żn ik  p. R ysza rd  Y o e lp e l  wygłosił  dnia 2 8 /X  r. b. 
odczyt n a  tem at:  „W rażen ia  z p o d ró ż y  row erem  naokoło świata“. 
Prelegent op o w ied z ia ł  c iekaw e koleje swej podróży i obiecał  
odwiedzić Z a m o ś ć  w d rodze  powrotnej;  co nastąpi w  przyszłym  
roku.

B a j ld  z p r z e ź r o c z a m i  dla dz iec i  S z k o ły  ćwiczeń. Dnia 9 
l is topada r. h. ko leżanka  kursu  V  A. Ł ab u z ó w n a  wygłosiła pod 
kie row nic tw em  prof. Litwina »1 listorję o Krasnoludkach i o sie­
rotce Marysi*4 M. K o n o p n i c k i e j  —  dla dzieci Szkoły ćwiczem 
Bajka by ła  i lustrowana barw nem i przeźroczami i wywołała duia
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zain teresow anie  w śród  dzieci, k tóre w gorących  ok laskach  dały  
wyraz swego zadow olenia .  Najsilniejsze w rażenie  na  dzieciach 
uczyniły nas tępu jace  sceny: Ma rysia, p łacząca  na grobie swej
matki i jej rozm ow a wre śnie z m atką ,  oraz sąd  nad  szczurem  
W iechetk iem . N as tępne  bajki b ę d ą  p ro d u k o w a n e  w m iarę  sp ro w a ­
dzania  przeźroczy.

N o w e  c z a s o p i sm o  szk o ln e .  Na terenie  G im naz jum  żeńskiego  
w ub ieg łym  mies iącu  zaczęło  w ychodz ić  czasop ism o  p. t. „W śró d  
n a s “, jako  d w u tygodn ik  G im naz jum  żeńsk iego  im. Marji K o n o p ­
nickiej w Z am ośc iu .  — T reść  it-ui 1: 1) S łowo w s tę p n e  —
G. Bełzówna. 2) Nasze hasło  H a n n a  P rzy ta łów na .  3) Sone t  s tycz­
niowy —  W. T. 4) Z a n im  d rzew a zakw itną  —  M. M iłoszeńska.  
5) Siła woli, a p o g o d a  d u ch a  H a n n a  Przy tu łów na.  6) T rio le ty  —  
„M ary“ . 7) Moje kw iaty  — J. F ran czak ó w n a .  8) O b ra z e k  z ży­
cia - I. G rab k o w sk a .  9) H arce rk i  na zlocie —  M. W rób lew ska .  
10) K w aśne  m leko  przez  2 dni Gierka. 1 1) N asza  k lasa  —  
„ Z e t “ . 12) Szarady . 13) S p raw y  b ieżące.  14 P o d z ię k o w an ie .  
I 5) Ł am ig łów ka .  1 6) O głoszen ia .

W itam y  now e w y d aw n ic tw o  z p raw d z iw ą  radością ,  a ró w n o ­
cześnie zac h ę c a m y  nasze  czytelniczki do  n a b y w a n ia  i czy tan ia  tego 
czasopism a,

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E .
Łamigłówka 1.

1. !n
2. 1 a J L
3. J  c k
4. M e n 1 e
5. •i a | D d a_
6. w z ń  i v w a
7. w 1 c o
8, S • 1

1 z i a
9. z o a

10. n u i
! i. i e

2  liter, Uitlieśźćźonych W kwadracikach, ułożyć wyrazy i wpisać  
je do kwadracików w rzędach poziomych tak, aby środkowe
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litery w k o lu m n ę  pionowej,  czytane z góry. — utworzyły  nazwisko 
znanego pow ieśc iop isa rza .

Z n a c z e n ie  wyrazów: 1 ) Spółgłoska. 2) P rzys łów ek  przeczący.
3) N azw a zw ierzęcia  d rap ieżnego .  4) Z d ro b n ia łe  imię dziewczynki. 
5) R egu ła  d u ch o w n a .  6) Urząd bezp ieczeńs tw a publicznego..
7) Deszcz gwałtow ny. 8) Imię króla biblijne go. 9) R zeka  w Afryce 
10) S k ró co n e  „ aczko lw iek  11) Spółg łoska .

''.amigłówka 2.
U 1 |_  +

2) ; ~! + 1~n
’3) -i
4̂  4

_ _i_i r
_ fil j _

4-
i

i_l_

. i
4-,
i

,4~ 4-
l

5) 1
1 !

. i 4_n 1
i

j _i
i i

ó) i 4- + 4- 4-
7) 4 +  4- 4_ _i_i 4- 4- 4-
8) 4 j_ + 4- 4- 4-
9) :.......j_ j_i 4- 4- 4- 4- 4-

10) 4 i __ __j__ 4- 4- _Li i~i
i i )  1- 4 4-

eży z a stąpić lit erami, k tó re
i OCZątKOWC 1 R.UUL.UV\c H i t i ;  ^
sam wyraz , k tóry  u jed n y ch  uczenic  w yw ołu je  radość,  a u innych 
—  rozpacz .

Z n ac z e n ie  w yrazów : 1) Część  fryzury. 2) Część domu.
3) Imię s ław nego  w ojow nika .  4) N azw a uczonego . 5) Rzeka w Szwaj- 
carji. 6) N azw a w y d aw cy .  7) Morze w  n u rop ie .  8) Rzeka w pół­
nocnej A m ery ce .  9) N azw a  miesiąca. 1 Oj1 Imię męskie. 1 1) Imię 
żeńskie. * Walerka i Zośka G.

R ozw iązan ie  obu  łam ig łów ek  R ed ak c ja  przyjmuje na piśmie  
do dnia 15 grudn ia  r. b.

O D  R E D A K C J I .
p oprzedn im  n u m erze  naszego  czasop ism a umieszczona  

żostała szarada, której te rm in  rozwiązania  był wyznaczony do
dnia 1 5 l is topada r. b.

Aczkolwiek szarada  sam a  jest bardzo  łatwa, a czas wyzna* 
czony na rozwiązanie wynosił  3 tygodnie, to jednak Redakcja
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z  p rzykrością  musi stwierdzić, że do  tego czasu nie w p łynę ło  ani 
jedno  rozwiązanie. Czem' to wytłum aczyć? Nie chcem y w yszu­
kiwać przyczyn tego sm utnego  zjawiska, bo  same* m usia łybyśm y 
rumienić się ze w stydu  za nasze czytelniczki, lecz p rzed łużam y 
termin rozw iązania  owej sza rady  do  10 grudnia  r. b. i m a m y  n a ­
dzieję, że nie d o z n a m y  p o n o w n e g o  zaw odu.

T R E Ś Ć  N U M E R U :
1) Jeśli nie by ł  zes łany  na zbaw cę ,  to na  Wzór —  Irena Piku- 

nasów na. 2) W  spraw ie  organizacji  m a tu rzys tek  naszego  sem inar­
jum. 3) Do K oleżanek  w  S tanisław owie .  4) Bajka —  Z . D.
5) Nasz świat —  B. Jan ików na. 6) S trach  m a  wielkie oczy —
B. K użm ów na. 7) S łońce  - J. (ucz. kursu  w stępnego ) .  8) K artka
z m ojego  dzienniczka  —  A. C zyżów na . 9) Cisza — „Fala" .  
10) D ąb  i trzcina (bajka)  „Iskierka" . 1 1) A foryzm y —  I. P ikuna-  
sówna. 1 2) Sylw etka  dz iecka  A . Ł .  1 3) Dzia ła lność  S a m o p o ­
m ocy  koleżeńkiej - — A. Z an ie w sk a .  14) K ron ika  szkolna. 
15) R ozryw ki um ysłow e .  16) O d  Redakcji .

D R U K A R N I A  i I N T R O L 1 G A T O R N I A

SEJMIKU ZAMOJSKIEGO
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